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N i e m c y .

O d brzegów Menu, 27 Czerwca.

Oprócz aktu ostatecznego, s tanę ła  także na 
Kongressie Pe łnom ocników  Niemieckich w 
W iedniu  umowa względem handlu  między 
kraiami związkowemi.

Dnia ieszcze 16 Listopada 181 4 oświadczył 
Wielki X iążę  Hesko-Dai mstadzki na Kongres­
sie W iedeńskim, iż zaprowadzenie konstytucyi 
reprezentacyyney we wszystkich kraiach Nie­
mieckich, gdzie iey ieszcze nie masz, powinno 
zapobiedz wszelkiey sam ow ładności, i ze Stany 
maią  mieć prawo: 1) uchwalania i urządzania 
wszystkich podatków' na potrzeby kraiowe; 2) 
uchwalania nowych powszechnych ustaw k ra ­
towych; 3) wchodzenia w użycie podatków; 
i 4) zanoszenia skarg: zwłaszcza na z łe  spra­
wowanie się urzędników i wydarzone naduży­

cia. Spodziewano się odtąd wyborney konsty- 
tucyi dla Wielkiego Xięztwa Heskiego,  i pod 
dniem 24 Marca wyszedł w tey mierze edykt, 
na mocy którego wybrani od narodu cz ło n k o ­
wie drugiey Izby ziechali do Darmstadt. Są 
między niemi w łośc ian ie ,  mieszczanie, a b a r ­
dzo m ało  urzędników. Jest także 6 Deputowa­
nych od osiadłey  szlachty, którzy w teyże Iz­
bie zasiadaią. Członkowie pierwszey Izby do­
tąd nieziechali: Hrabia Ehrbach-Schónberg po­
d a ł  rządowi oświadczenie na piśmie, iż nowy 
edykt uważa za przeciwny prawom narodu, 
i dla tego nie będzie na Seymie, póki lepsza 
konstytucyia nadaną  nie zostanie. Z 34 Depu­
towanych obranych na zgromadzeniach obwo­
dowych, wszyscy oprócz 3 podpisali oświad­
czenie, w którem wymieniaią W. Xiążę'eiu 
powody, dla czego nie zaprzysięgli koustytucyi, 
i żądaią, aby w niey nadano przynaymniey 
Stanom te prawa, które W. X iąże na K o n ­
gressie Wiedeńskim uroczyście narodowi za­
pewnił.
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S ły ch ać ,  i ź wystawienie iedney lub  dwóch 
twierdz w W  lelkiem Xi^ztwic Biidcaskieia od* 
łożo n o  do późnieyszego czasu, i źe naprzód 
m aią  bydź zrobione szańce na lewym brzegu 
fteuu  nad rzekami Queich i Lauler. Rząd 
F rancuzki o d ło ż y ł  także nadal wystawienie 
nowych twierdz na pó łnocney  g ran ie)  Lota­
ryngii i Alzacvi, co poczęści pochodzi z nie­
dostatku pieniędzy.

Mówią, iż ci, "którzy uciekli z Niemiec, i 
d łu g o  bawili w pogranicznych  Departam en­
tach Francuzkicb, oddalili się ztamtąd dobro­
wolnie, nie odebrawszy żadnego w tey mierze  
rozkazu od zw ierzchności.  Jedni poieohali 
w g łą b  Francyi, a drudzy do Szwaycaryi. P ro ­
fessor Gorres u d a ł się (iak s ły c h a ć )  z Stras- 
'ittrga  do Szwaycaryi.

Rękodzielnicy i rzemieślnicy Norytnbergsey 
podali Królowi Bawarskiemu następu iący ad­
res;.—.Jakie uczucia nape łn ia ią  serce żeglarza, 
który po rozbiciu się ok rę tu  na morzu, pas- 
suiąc się d łu g o  z bałw anam i, nareszcie bliski 
ląd  spostrzega, z takiemi my rękodzielnicy i 
rzemieślnicy miasta N o rym b erg i dowiedzieliśmy 
się o związku handlowym południowych kra- 
iów Niemieckich. Nędza nasza przyszła iuż do 
n ay wyższego stopnia. N orym berga , niegdyś 
s ław na  z handlu  swego, ludna i obdarzona 
tein wszystkiem, co przem ysł i praca wydać 
m ogą, iest dziś podobną do opuszczonego mia­
sta. Domy nasze, w których niegdyś 90,000 
m aję tnych  ludzi m ieszkało , daiś smutne św ia- 
dki owych lepszych czasów, stoią pustkami , 
a nieludne ulice wkrótce traw ą porosną. Ma­
my ieszcze przem ysł i pracę, które nie znay- 
duią opieki w oYCzyżnie Niemieekiey, a może 
przez kupiecką niezgodę śmiertelny cios od­
b iorą .  Takie życie próżniackie prawie wśród 
g ło d u  i zgryzotv, prowadzi ieszcze blisko 26,000 
ludzi, którzyby" chcieli pracować, gdyby mieli 
odbyt na swoie roboty-®

F  a  a  n  c y  1 A .

z P a ryża , 3o Czerwca.

Król dla sławnego kompozytora Paeray d a ł  
ozdobę o rderu  legii houorowey.

Da w uieyszy minister skarbu Hrabia Cornett 
opuścił  Paryż i F rau cy ą ,  udaiąc się z. familią 
do rodzinnego swego nnasta Genui.. 
Dokończenie artyku łu  pom iesczonego w M om te- 
r ze  o zabu rzen iach  w  n iek tó ry  cl* naastach de­

partam en tow y eh.
Kiedy takie n ie łady  działy  się w Rennes,

miasta Brest i Nantes b y ły  teatrem scen rów­
nie burzliwych. Zamieszania w Brest poczęły  
sie 9 b. m. Pierwszego dnia zeszło się tylko 
trzydziestu lub czterdziestu młodzieży z klass 
zamożniejszych i przebiegało ulice w o ła iąc  
Niech ży le  kat ta! N iech żyie K rd l\ Niech iy ie  
strona lewa. Nazaiutrz ku nocy zgromadzenie 
to zeszło się znowu na tak nazwanym placu  
p o lic zk i; liczba młodzieży niezmiernie się po-: 
w iększyła , a gdy iescze po łączy ło  się z m ą 
n iem ało  pospólstwa, buntowników tych  by ło  
przeszło 4oo. Na wszelkie nalegania Mera, 
który prosił ialc naygrzeczniey dowodców 
n ie ładu  abv się rozeszli, odpowiadano: 
.Zebraliśmy się tu dla wyrażenia naszey opinii; 
»gdv bowiem odrzucaią nasze prożby, nic nam  
»więcey niepozostaie iak działać  takim sposo­
b e m ;  lecz 1 w ca łey  Francy i ten sposob iest 
przyiętym dzisiav.» Takie  odezwy dosyć wy­
raźnie oznaczaią p lan ,  w ed ług  którego dzia­
ła li  przedsiębiercy 1 wskazuią iakie czynili na-  
dzieie tey oszukańcy młodzieży. Dnia iedynas- 
tego uwięziono kilka osob niespokoynvch 1 Mer 
w y d a ł  rozkaz zabraniaiący wszelkich zgrom a­
dzeń. Z tern wszystkiem i2go natłok  z tysią­
ca dwóch set przeszło osob, ztozony z samycu 
dzieci, kobiet, wyrobników i włóczęgo, prze­
biegał wszystkie ulicy w ołaiąc okropnie; Niech  
ży ie  k a r ta f  O dd a jc ie  nam. w ięźniów ! D aw ały  
się także słyszeć krzyki buntownicze, pogróżki 
u rzędnikom, oraz odezwy krzywdzące przeciw­
ko zwierzchności. Młodzi ludzie aresztowani
0 których s i ę  dopom inano, niebyli z klassy 
pospólstwa i zupełnie  meznaiomi tym, którzy 
lak gorliwie dobiiali się o ich uwolnienie. 
Nakoniec magistrat wsparty regimentem Lot- 
G aronny  przeszkodził większym n ie ładom
1 rosproszył c a ł ą  tę buntowniczą grom adę. 
To zgromadzenie ró ż n i ło  się zupełnie  od po- 
przedniczych i miało, wszystkie cechy począ­
tku rewolucyi. Sami nawet podżegacze zlękli się 
skutków s w y c h  zabiegów 1 nazamirz Mer znalazł 
iuż n iem ało  osób, (którzy pierwiey wcale z 
nim w zdaniu się różnili) oswiadczaiących go ­
towość do dopomoźema mu w przywróceniu 
spokoyności. Gwardyia narodowa przyczyniła 
się dzielnie do uśmierzenia tych nieładów. Co 
zaś do Mera ten okazał w tern zdarzeniu od­
wagę niespolitą i rzadkie poświęcenie się d la  
dobra publicznego.

W  Nantes metak r y c h ło  przyszło do podo­
bnych  zgromadzeń i dopiero gdy kilku posłali- 
ców przybyło  z Rennes zachęca jących , m ło -



dzież Nantska zebra ła  się także na placu G ra- 
s/in i wykrzykiwała: Niech i j i e  K arta ! N iech  
źy ie  K ai dl! To pierwsze dosyć sczupte  zgro­
madzenie znacznie wkrótce wzrosło, a icseze 
się bardziey powiększyło gdy ciekawi mie­
szkańcy, na ten nowy i niezwyczayny widok 
opuścili domy, aby osobtście widzieć co tez się 
dzieie na placu pomienionym. Mer u d a ł  się 
także na plac i łagodnie  prosił m łodziez zgio- 
madzoną, aby się spokoynie rozeszła Jego 
usiłowania niezupełnie pom jś l t iy  spraw iły  sku- 
tek; bo chociaż większa część  zgromadzonych 
uięta tą łagodnośa ią  opuśc iła  mieysce popisu; 
mnieysza atoli niezmiernie b y ła  u p a r tą  i po­
szła po wszystkich u licach dodaiąc do pierw­
szych okrzyków i ten; Niech żjrie wolność!

Zwierzchność mieyscowa dowiedziała się że 
podburzyciele rosproszyli się między klassą 
rzemieślników i namawiali ią  do połączenia 
się z sobą. Jakoż nazaiutrz wyrobnicy i po ­
spólstwo mianowicie z predmieściow, kupami 
schodziło się ua plac pomieniony. Zaraz zra- 
na wywieszono z rozkazu Mera postanowienie 
zabraniaiące wszelkich podobnych zgroma­
dzeń. Nic to niepom ogło; Mer iednak m e- 
ch cąc  używać siły zbroyney iak w ostaluiey 
potrzebie,* u d a ł  się znowu na plac Grasltn 
o so b iśc ie , w zamiacze uśmierzenia rozruchu 
ła g o d n ą  perswazyią; lecz to uieuczyniło  żad ­
nego skutku; nikt z rozhukanych ani lego ani 
policyi m e s łu e b a ł .  N atłok pospólstwa i m ło ­
dzieży został na placu pomieniooym az do 
dziesiątey w wieczór. Po czem ruszył po 
w s z y s t k i c h  u l i c a c h  m i a s t a  w y d a i ą c  okrzyki 
w cale rewolecyyne.

Należało  się przekonać że łag o d n o ść  którą 
się dotychczas powodowano w postępowaniu z 
niespokoynem ą nnasto uśm ierzenia  ich, bar- 
dziev ieszcze ośmieli, i ze samo użycie siły 
zbroyney, może powrocie zachwianą spokoy- 
ność. J tak nazaiutrz osoby wyższey^mieysco- 
wey zwierzchności zgodzili się na użycie tego 
ostatuiego środka. Powiększono zatem zandar-  
meryią , przydaiąc do mey 4d żo łn ie rza  wzię­
tego z brygad w okolicach kousyslaiących i 
spoinie z regim entem  de la  Dordogne rozsta­
wiono w mieyscach, gdzie się zwyczaynie zbie- 
ra ią  niespokoynr, a resztę mieysc gwardyia na­
rodowa zaięła.

Pomimo tych  wszystkich przygotowań, t łu in  
pospólstwa dzieci, i kobiet pod przewodnictwem 
powiększey części młodzieży szkolney zebra ł  
się znowu na placu pomiemonym i w liczbie

nierównie lioznieyszey, aniżeli p rzeszłą  razą, 
obiegał ulice, nape łn ia jąc  powietrze okropne- 
mi wrzaskami. Mer c h cąc  ieszcze raz uzyc ł a ­
godności, wziął z sobą dwóch trębaczow, ki 
4U policyiantów i ruszył przeciwko zbuntowa­
nych: Z ach ęca ł  ich aby się rosproszyli; lecz
bardzo niewielu posłusznych iego napomnie­
niu opuściło  niespokoyne zgromadzenia; reszta 
zas groziła  wszystkiemu znisczeniem. Wtenczas 
dopiero użyto siły  zbroyney. Zuchwalcy d łu g o  
się iescze opierali, nakoniec ustąpić musieli 
większości siły nacierającego woyska. Przy tein 
zdarzeniu nikt niezginął; kilku atoli by ło  ra ­
nionych i pierwszych dowodców buntu wzięto 
w niewolę. Tym  sposobem powróciła  spo- 
koynosć.

W  Lorient i Vitre podobneż zamieszania 
m ia ły  mieysce; lecz zaraz w początkach usta­
ł y  i pożniey nieodnawiały się. W Vitre w 
nocy z 9 na 10 Czerwca poprzylepiano po 
rogach ulic doniesienia o iakoby zaszłych w y­
padkach w P aryżu  w duiu 5 . Te doniesienia 
by łv  prawdziwą obelgą rządu i woysk Jego 
Króle wskiey Mści i wyraźnie dowodziły, ze 
b y ły  owocem partyi powszechnie działa iącey, 
podobne bowiem doniesienia w tymże prawie 
czasie ziawiły się w Nismes i Grenobli i w 
wielu innych  miastach.

W  trzech departam entach które b y ły  tea­
trem tych wydarzeń, zwierzchności cywilne i 
woyskowe okazały  prawdziwą s ta łość  i prze- 
zorność iakiey tylko | o lobue o k o l i c z n o ś c i  wy­
m a g a ł y .  K a r n o ś ć  z a ś  w o y s k a  h v ł a  n n y d o -  
skonalszą w  kaźdem mieyscu-.

W  Bretagne także przez czas nteiaki t rw a ło  
zamieszanie z tychże powodow i podobnymze 
sposobem przez młodzież szkolną powiększey 
części prowadzone; zawsze iednak rychley, 
aniżeli w llennes uśmierzone zostało,

W  innych miastach departamentowych za­
mieszania te nieprzeszły za próg szkolny, tam  
tylko młodzież szumiała i wykrzykiwała. W  
Poitier podobnież młodzież szkolna dowodziła, 
a gdy się u d a ło  iey na swoią stronę zwabić 
część  pospólstwa, ruszyła po ulicach z okrzy­
kami: Niech i j i e  karta! N iech ź j ie  wolność! 
N ied ługo  iednak to wszystko trwało; za uka­
zaniem się żandarm eryi i oddziałów woyska, 
c a ło  zgromadzenie poszło w rozsypkę.

W Lugdme, kilka, m łodych  ludzi b ędąc  w 
teatrze na reprezentacyi sztuki M a ryia  S tuart po 
zakończeniu widowiska,poczęło w o ła ć :Niech zy ie  
karla! W tern ktoś z widzów zaw oła ł:  Nudzicie
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iu i  nas p ó jd ź m y ' le p ie j  spać. C a ło  z g r o m a ­
dzenie m o c n o  się śm i a ł o  i każd y  u s ł u ­
c h a ł  t e j  r ady ,  a t eat r  wkró tce b y ł  p r óżn y .  W 
L u g d u n ie  wszyscy  rękodz ie ln icy ,  r zemieś lnicy,  
k u p c y  i obywate le  dzielnie p rzyczyni l i  się do 
u t r zy m an ia  spokoynośc i ,  każdy  bowiem za leci ł  
swoim ko m m is sa n t om ,  czeladzi  i wyrobn ikom,  
a by  nienależe l i  by na y m n iey  do ża d n y c h  po­
l i tycznych  ros pra w,  n iewdawal i  się do ż a ­
d n y c h  zamieszek,  gdzieby kolwiek te zayść  
m i a ł y  czy to w teatrze,  czy na u l i cy ,  czy w 
i ak iem kolwiek  pu b l i czne m mieyscu,  g r o ż ą c  w  
p r ze c iw ne m zdarzeniu  iż ich d ł u ż e y  Ot rzy my­
w a ć  u i e b ęd ą ,  a odeszlą do rodziców', l ub  gdy 
t y c h  n iem a ,  dć> policyi .  Powiada ją  że  podo ­
b n ie ż  uc z y n i ło  k ilka sz an ow ny ch  domów w 
Nan te .  G d yb y  tak i i nne  mias ta  b y ł y  po s tą ­
p i ły ,  zapewne by  nic po rz ą dk u  zaburzyć  nie-  
m o g ł o ,  a F ra nc i i a  n i e u w a ż a ła b y  wtenczas 
ł a w e k  szko ln ych  za skazowkę spokoynośc i  
swoiey.

T e  w y b u c h y  młodz ieży ,  ta go towość  do po ­
ł ą c z e n i a  się z podburzyc ielami ,  klórey w każ -  
d e m  zdarzeniu c h c i a ł a  dowieść ,  ł a tw o  się t ł u ­
m a c z ą  i da ią  widzieć ź ró d ło  z którego p o c h o ­
dzą ,  gdy ty lko  zwrócim u w ag ę  na te liczne 
odezwy,  k tóre do niey czyniono  przez kilka mie 
s i ęcy .  Jmie m ło dz ie ży  umiesczano na czele 
k aż d e g o  p isemka ,  każdego  dziennika i odezwy; 
wys ta wian o  i ą  nie iuz iak nadzieię F rancy i ;  
l ecz  iak czuwaiącą -  nad  c a ł o ś c i ą  konstytucyi  
n a d  św ię to śc i ą  p raw nas zych  i nad bespieczeń-  
s twem -częścią na ro d u .  Zdan ie  iey u w aż an o  
w ię c ey  aniżeli  podobne  w ł a d z y  naywyższey;  
w zy w ano  iey św ia t ł a ,  o d w o ł y w a n o  się do iey 
m ą d r o ś c i ;  a zbytek poch lebs twa  cz c i ł  ią  n a ­
we t  iak bóstwo opiekuńcze,  i n a z y w a ł  N a j ­
sza n o w n ie js zą .  Upo iona  więc  kad z id łe m tylu 
po ch le bs tw  m n i e m a ł a ,  że  iest wszechm ocną: 
M o ż n a ż  się więc  t eraz dziwić,  że  przy p ie rw-  
szem zdarzeniu  n ieomie szka ła  dać  dowodów 
tey swoiey ws ze chmocnośc i?

Tak ie  s ą  d o k ł a d n e  doniesienia o wypadk ac h  
k tó re  tow arzyszy ły  zamieszaniem paryzk im,  lub 
w k ró t c e  po n ich  nas tąp i ły .  Pu b l i czno ść  może 
t eraz  wziąść  mia r ę ,  iak też dalece  są s p r a ­
wiedl iwe  pog łosk i ,  rozsiewane przez ludzi n ie ­
c h ę t n y c h ,  którzy wszystko s ta ra i ą  się w p rze ­

c iw n e m  wystawić świetle,  a teraz zawiedzeni  
w swoich nadzieiach,  st raszą pogró żka mi  i p o ­
ró w n y w a ją  F r a n c y i ą  do o k r o pn eg o  w ulk anu ,  
który dja tego ty lko na ch w i l ę  się za t r zymał ,  
aby' pózuiey n ierównie gwał tów nieyszym w y ­
b u c h e m  za la ł  okolice. '  F ra n cy ia  cieszy się 
teraz p rawdz iwą  spokoynośc ią .  P ra w a  w z m o c ­
nione n o w y m  t r yu m f em ,  który n ad  fakcyion is -  
tami o d n io s ł y ,  zapowiada ją  t r w a ł ą  p o m y ś l n oś ć  
narodowi ,  który iak p r z y w i ą z a n y m  do  n ic h  się 
ok az a ł .

A N G L I I  A.

z L o n d jn u  i L ip c a ,
Ws zys cy  A ngl i cy  Wy g lą d a ją  z n ay w ię -  

kszą c i ekawośc ią  końca  tey n ie p rzy iemney  
sp rawy.  W ą tp ić  nie m o ż n a ,  iż stan M in i ­
strów iest bardzo  niebezpieczny,  i że w w a l ­
ce z p rzeciwnikami  swemi m u s z ą  bv d ż  b a r ­
dzo p rzezorne mi ,  abv się nie wystawili  n a  
odpowiedz ia lność -  Wszys tk ie  inne c z y n n o ­
ści  P a r l a m en tu  zostały ws trzymane.  Za p o ­
m nia no  w ł a ś n i e  o in ny ch  inleressacl i  k r a in .  
Gazety oppozycyyne  puszcza ią codzień wie ­
ści ,  iż ten lub ów' Mini ster  z ł o ż y ł  u rząd,  co 
się iednak dotąd nie potwierdza.  Jedna z G a ­
zet Min i s t e rya lnych  , M o rn in g -P o s t,  u m i e ­
ś c i ł a  wezoray  nas tępu iązy  a r t y k u ł :  —  »An- 
gl i ia nie powinna po paś ć  w nieszczęście za c u ­
dzoz iemkę,  i za rzecz,  która nie ma śc i s ł e g o  
związku z interessem n a r o d u  naszego,  a°ni 
iest tak wielkiey wagi ,  aby wzn iec a ła  d o m o ­
w ą  niezgodę ,  n i szcz ąc ą  szczęście i spokoy-  
nosć  naszę .  Gdy  zas Kró lowa  sama  iest p rze­
szkodą do u k ł a d u ,  sądziemy więc ,  iż po­
winna uledz dla  powszechnego d o b r a , a 
o bo ię tn ą  dla nas  iest rzeczą ,  czy to uczvni  
iako winna,  lub  iako mę czenn ica . "  —  Zda-  
ie się, iż w Izbie wyższey będzie podan y  
wniosek wzg lędem rozwodu Królewsk iego ,  co 
i ednak iest tylko d o m y s ł e m .

A  m  e  b  y  k  a  P ó ł n o c n a .
Z  ] \o w e g o -}  o r lu  i C zerw ca.

Rząd  A m er yka ńsk i  zaciąga w kraiu p oż y­
czkę  w ilości 2 nnl i ionów doi larów.

B ud u i ą  tu wielki  okrę t  l iniowy,  i akieeo  
ieszeze A m e r y k a  nie miała. Ma mieć 120 
dział .

*w P e t e r s b u r g  u .  

w d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E SstR SK lE Y  MŚCI.
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